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Na ratunek miastom kresowym! 


Napór żydostwa na miasta i miasteczka w województwach wschodnich. — Ratunek w rękach naszych 


Wojnz światowa i wypadki. jakie przy- 
szły po niej, stępiły i znieczuliły ogół spo- 
łeczeństwa naszego w kierunku resgowa- 
nia ne zdarzenia nie rzucające się bezpo- 
średnio w oczy. Dziś Społeczeństwo prze- 
chodzi łatwo do porządku dziennego nad 
tem wszystkiem, co nie zbyt jaskrawo i 
brutalnie uderza na jego usirój nerwowy — 
diatego też szereg wydarzeń pierwszorze- 
dnej wagi, szereg wypadków, decydujących 
o przyszłości kraju naszego poprostu nie 
podpsća pod uwage naszą tylko dlatego, 
że nasza prasa codzienna zajęta bieżącemi 
wypadkami na arenie polityki wewnętrznej 
lub zagranicznej nie podsvwa ich czyteln- 
" o". 

Tą kwestją o której chcemy dziś mówić 
— to Sytuacja, w jakiej znalazło się miesz” 
czaństwo, rzemiosło i kupiectwo polskie 
w miastach, miasteczkach i cs'ediach n2- 
szych województw wschodnich. 

Od cłuższego już czasu zasypywani je. 
steśmy listami z tamtych stron. Wszystkie 
te hsty streścić by można w trzech słowach: 
„Giniemy! Pomóżcie nam!“ Wszystuie o- 
powiadają o niesłychanem zażydzeniu wo- 
jewództw wschodnich i sytuacji niedopo- 
zazdroszczenia, w jakiej znaleźi się tamtej- 
si Polacy, w Szczególności zaś kupcy, rze- 
mieślnicy i wogóle polski stan mieszczań- 
ski. 

Zwarty solidaryzm żywioł: żydowskiego, 
z drugicj zaś strony niezgoda, zawiści i 
awary panujące ciągle jeszcze wśród na- 
szej Polonji kresowej — wszystko to nie 
przyczynia się bynajmniej do spotęgowania 
żywicłu polskiego na kresach. liandel i 
rzemiosło polskie niby wysepki w morzi! 
żydowskiem z trudem utrzymują Się na po- 
wierzchni oblane wokół wzburzonemi fak- 
mi żydowstwe. 

Cóż dziwnego więc, że w tej atmosferze 
wzajemnych zawiści kupca i rzemieślnika 
polskiego, borykającego się ciężko z losem 
w pocie czoła zarabiającego na kawałek 
chleba codziennego — ogarnia czasami już 
i rozpacz i zniechęcenie i pragnąłby nie- 
raz wyrwać Się raz z tej atmosfery mało- 
miasteczkowych plotek i Swarów, niechę- 
ci i obojętności ze strony społeczeństwa 
polskiege, a wrogiego nastroju- ze strony 
żydostwa. 

Onegdaj w Sejmie poseł Harniewicz 
wspominał o tem, jak ciężką jest dola po- 
czątkującego kupca polskiego na Kresach. 
Nietylko, że społeczeństwo polskie nie po- 
czuwa się do solidarności z nim, za nic 
nie mając hasło. „Swój do Swego po 
Swoje” — ale napotyka na szereg szykan 
nieraz barzo przykrych ze strony całego, 
idącego zwartą falangą żydowstwa, ba — 
nawet kahału żydowskiego, który uwa- 


Poznańczyków, Ślązaków i Pomorzan 


żając, że handel kresowy jest wyłącznym 
„monopolem żydowskim” — broni się 
wszelkiemi sposobami przed „strefnieniem* 
go przez jednego bodaj goja. 

Rozczarowanie we własne ich siły, apa- 
tja i zniechęcenie — oto co jak groźne 
widmo kołacze do okien kupca i rzemieśl- 
nka mias: i miasteczek kresowy h. 

— Giniemy! Pomóżcie nam! — cto krzyk 

płynący do nas od Wschodu i na krzyk 
ien nie możemy pozostać obojętnymi, 
jeżeli nie chcemy, by przyszłe posołtenia 
klęły nas za t^, ze dopvścliśmy do cał- 
kowitego zażydzenia Kresów Wscho- 
dnich i upadku polskich na nich pla- 
cówek. 
W jaki sposób pamódz możemy naszym 
Rodakom na Kresach wsrhoarich? — Oto 
przez zasilenie ich nadwątlonych sze- 
regów przez żywioł krzepki, zdrowy, 
pełen inicjatywy twórczej i silnej woli. 
Materjałem tym zaś może być tylka kupiec, 
rzemieślnik t przedsiębiorca piski z dziel- 
nic, które największą oxazały odporność 
wobec wrogiego nam żywiołu u. Z Po- 
znańskiego. Górnego Śląska i Pomo- 
rza. 


Kupiec czy rzemieślnik z tamtych stron 
osiadający w naszych kresowych miastecz- 
kach wschodnich — zdoła nietylko sam 
wybić się w krótkim czasie ale przyczyni 
się do zesooleńia tamtejszych sił polskich, 
podtrzymania w nich ducha — jednem sło- 
wem podtrzyma polskosć na kresach, 
i oprze się naporowi żydowssiemu. 

Wi:rzymy, bo widzieliśmy jz ie cechy 
jak silna wola, inicjatywa, energja i 
usystematyzowana praca — to Składni- 
ki twórczego charakteru kupca i rzemieśl- 
niza naszych Ziem Zachodnich — które 
potrafi on zużytkować i przeszczepić z po- 
wotzeniem na grunt wschodni. 

Poznańskie, Śląsk i Pomorze winny za- 
inicjować dziś akcję pod hasłem: „Na ra- 
tunek miastom na Kresach wscho- 
dnich*, — a która sireścić się winna w 
zasilenie każdego najmniejszego bodaj 
miasteczka kresowego w jednego ku- 
pca lub rzemieślnika Wielkopolanina, 
slązaka lub Pomorzanina. À 

Wierzymy, że akcja taka rietylko powie- 
dzie sę, ale i wyda plon szczęśliwy w o- 
caleniu miast kresowych przed napo- 
rem żydowstwa. 


Przewrót majowy 1926 r. 


w świetle historii. 


Podczas ‘obrad sejmowych nad budże- 
tem ministerstwa sprawiedliwości rozgorza- 
ła walka polemiczna na iemat, jak należy 
ocenić zamach z maja 1926 1.7 

Dyskusja odbyła sę dosyć - iż tak rze- 
kę jałowo. Ani jeden z posłów nie ujął za- 
gadnienia tak, jak je ująć należało. 

Ażeby się i nasi Czytelnicy należycie 
mogli zorjentować, jak sam fakt zamachu 


i jego skutki oceniać należy podam pi 
żej kilka danych na powyższy temat ws 
zujących nam: 

A.) Ocenę zamachu ze stanowiska woj- 
skowej ustawy karnej. 

B.) Skutki dotychczasowe. 

C) Widoki na przyszłość. — 

Zacznijmy więc od pierwszego punktu: 


Ocena zamachu ze stanowiska wojskowej ustawy karnej. 


Naogół utarło się u nas twierdzenie, że 
jakoby „zamach“ z maja 1926 r. był „bun- 
tem" wzgl. „rokoszem.* 

Zaznaczyć należy, że majowe wypadki 
zasługiwałyby wówczas na miano „buntu“ 
alba „rokcszu”, gdyby były dowody na to, 
że ktoś z wyższych wcjskowych byłby 
z jednej strony pub'icznie lub konspira- 
cyjnie wezwał uodd.iały wotskowe zgro- 
madzone w Rembertowie i poza  Rember- 
tuwem, do wyruszenie na Warszawę a to 
celem obalen'a rządu Witosa (lil) który 
wonczas był rządem prawowitym, a z 
drugiej strony gdyby był wezwał marsz. 
Piłsudskiego do objęcia dowódzwa nad 


oddziałami mającymi dokonać przewrotu. 

Taka część siły zbrojnej która dokony- 
wa takiego zamachu, jest przygotowana do 
walki. Wie, gdzie jest przeciwnik, a gdzie 
jest swój, i wówczas cay kto chce, Czy 
zie chce, to chociażby swe poczynania za- 
krywał jak najszczytniejszemi hasłami, to 
jednak zasługuje na miano „buntownika* 
lnb„rokoszanina" w znaczeniu wojskowej 
ustawy karnej, 

Zwolennicy ewolucji 

Tymczasem jeżeli się przyglądniemy oso- 
bom zaangażowanym w zamachu majowym* 
to spostrzeżemy, że zaledwie kuku konspi- 
ratorów żydowskiego pochodzenia i ich. 


Str. 2. 


„GAZETA NA.ODOWA 


adhurentów zasługiwałoby na miano „bun- 
towiników* i „rokoszaa%. Przeważua część 
Pdsudczygów są to ludzie celowej i plano- 
wej pracy i dążą do poprawy stosunków 
drogą ewolucji. 

Sam 
główny 


marsz. Piłsudski okazał się jaka 
reprezentant tej ideologii, — ide- 
ologii rozwoju ewolucyinego. Widzimy, 
że po zamachu nie dążył do osiągnięcia 
najwyższej władzy w państwis, lecz zatrzy- 
mal premiercstwo gabiaetw. 

Widzimy, wreszcie że w czasie zamachu 
jeden z najsziachełniejszych Piłsudczyków 
í. p. pułk Więckowski popelat samobśj- 
stwo, a drugi znowu Pilsudczyk generał 
wytkońnai zamach samobójczy; to są fskta 
stwierdzające nam te okoliczności że Pił- 
sudczycy prawdziwi nie są rewolucjo- 
nistami, i nie mogą być w tym wydasikn 
uwacami ami za „burntowcików," ani za 
„FOKOSZZN.* 

„Notwehr“ a „Putatio - Notwshr.* 

Jeżeli więc „zamach* majowy w swej 
całości według wojskowej ustawy karnej 
nie może być poczytywany ani za „bunt“ 
ani za „rokosz“, to zachodsi pyłanie, jak 
żeż go według wojskowej ustawy karnej 
i według wojskowych przepisów określić 
należy, albowiem toczyły się walli, i po 
jednej jak i po drugiej strome byla dość 
pokaźna liczba zabitych i rasnych. 

Debztując na ten temat 18 maja z bitku 
prawnikami, określiem akcję oddziałów, 
które stały po stronie marszałka wyrazem: 
„Putatio - Notwehr., Słowo „Notwehr“ 
oznacza prawo obrony koniecznej, umc- 
żliwiające każdema shywatelowi wyśtąpie- 
nie czynne nie tylko we włzsaej obronie 
wówczas, jeżeli ktokolwiek. bezprawnie 
zagraża jego życiu, w: lności, tub mieniu, 
ait upoważniające go do wystąpienia w 
obronie wolności drugich, jeżeli subiekiy- 
wne i objektywae momenty wskazują że 
zachodzi rzeczywiście wypadex bezprawne- 
go zagrożenia Życia, wolności lub mienia 
kogokolwiek bądź. 

Wyrażenia: „Putatio - Notwehr“ określa 
mam zastosowanie samoobrony wówczas, 
jeśli stosujący ją był subiektywnie przeko- 
nany o jej konieczności, a dopiero dokła- 
dnie zbadanie sprawy może wykazać, ży i 
c ile i objektywua ocena stanu rzeczy w 
danym wypadku, duvzwalałz na zastosowa- 
nie samoobrony, 

Jako ilustrację powyższych dwóch poglą> 
dów weźmy dwa wypadki, teoretycziue 
wgrawdzie, ale magącz się zdarzyć i w pra- 
ktyce życia. 

Weźmy pierwszy wypadek. W pewnem 
mieście zdarzają się na peryferjach rabun- 
ki i morderstwa Obywatel X. siedząc przy 
cknie i czytając gazeię widzi nieznajomego 
przechodnia obywatela Y., który sobie idzie 
spokojnie ulicą. Za Y-nem zbliża się na 
palcach również nieznany obywatel Z. któ- 
ry wyjął z kieszeni rewolwer i skierował 
go p. Y. w tył głowy. Obywatel X mo- 
mentalsie rzuca gazetę, chwyta browning 
i celnym strzałem powala niedoszłego s«ry- 
tobójcę na ziemię. Pokazało się później, że 
Y rzeczywiście dybał na życie Z. (czyta z 
powodu ziamiaru obrabowania go, czyto 
z chęci osobistych porachuaków, to wSzys- 
tko jedno.) Koniec końców jest ten, że 
obywatel X. unieszkodłiwszy celnym strze- 
łem Y-aa zastosował prawo koniecznej 
samoobrony (Notwehr) 

Weżmy drugi wypadek. Obywatel X, sie- 
dzi przy oknie i widzi, jak do obywatela 
Y, zbliża się z tyłu Z, który trzymając w 
rękach coś naksztalt pistoletu kieruje go w 
tył głowy Yı - i ażeby ochronić Yı przed, 
mordercą, obywatel X; chwyta za brow- 
ning z kieszeni i celnym strzałem powalił 
Zı na ziemię. Tymczasem przy bliźszem 
zbadaniu sprawy pokazuje się, że Yı -i Zi. 
to nietylko nie byii żadni wrogowie, ale 
nawet żyli w przyjażni, © Zy chciał dla żar- 
tu postraszyć Yı. kierując blaszany pisto- 
jet, w tył głowy. — W tym wypadku więc 
obywatei X, zastował mylnie prawo obrony 
koniecznej: chociaż bowiem wszystko wska- 
zywało na ło, że bezstronny człowiek mógł 
przyjść do przekonania że żyżiu Y-na, za- 
graża niebeznieczeństwo ze strony Z-ta 1. 
to jednakowoć bliższe zbadanie sprawy 


Minister Skarbu podpisał zarządzenie 
w sprawie prolongaty do końca b. r. 


terminu likwidacyjnego dla przedsię- 

biorstw alkoholowych, kiórym koncesje 

zestały cofnięte z dniern 1-go lipca b.r. 
EJ * 

Aby wyjaśnić zarządzenie powyższe przy- 
pominamy, iż w roku ubiegłym na podsta” 
wie dekreiu P. Prezydenta z 27, XII 1926. 
zarządzeno rewizję koncesji monopolowych, 
Jak wiademo znaczną ich ilość posiadali 
do tej pory zydzi ivre caduco nadanej im 
przez rząd austrjacki podczas gdy inwailidzi 
ciersieli dziej nędzę. 

W roku ubiegłym wypowiedziano 10 proc. 
ogółnej iłości koncesyj, istniejących w 


Małopolsce, -a więc na terenie zachodniej 
Małopolski około 300 koncesyj, którę 
władze państwowe nadały w miejsce de- 
tychczaszwych koncesjonarjuszy żydów in- 
walidom i iznym osobom uprzywnejowa- 
nym. Komisja koacesyjna przy Ministerstwie 
Skarbu zatwierdziła już około 70 proc. 
odnośnych wypowiedzeń, a wedie wy- 
danego zarządzenia Ministerstwa Skarbu 
przedsiębiorstwa te miały być samknięte 
do dn. 30 czerwca br. Dotyczy to przeto 
około 200 przedsiębiorstw szynkarskichn, 
obecnie li«wtdację ich prolongowano do 
końca rb. 

Oczywiście wsród żydów 


wykazało, że takiego 
wcale. 


zagrożenia niebyło 
Więc w tym wypadku zachodzi t. zw. 
Potatis — Notwehr. 

Że podobnie ma się sprawa ií z 
majowem zamachem, świadczą o tem na- 
stępuiące okplicznośce: 1) że w Kolach Pt 
sudczyków utrzymywały się uporczywie po- 
głoski o planowanym ze strony prawicy 
sprzysiężeniu na życie marszałka 2) że jak 
wtajemniczeni zapewniają, rząd Witosa (ill) 
zamierzał nternować marszałka. 


Gdzie szukać winy? 


Nic więc dziwnego, że wobec powyżej 
podanych wiądomości wytworzyła się sy- 
tuacja mie do zniesienia. — Nie dziwiło- 
by to do pewnego stopnia gdyby Witos był 
od samego początku nowepowstania Polski 
adwerzatjuszem Piłsudskiego. Lecz fakta 
wskazują uam, że on z początku był ado- 
ratorem imarsza!ke, i dopiero później przei- 
stoczył się w jego przeciwnika. Partyjnictwo 
rozpanoszyjo się do tega stounia, że utrwa- 
io się mylne przekonanie o niemożliwo- 
ści współpracy prawicy z lewicą. O ile 
się nie dziwimy, że takiemu poglądowi hoł- 
dowano po lewej stronie o tyle musi to 
wywołać zdumienie, że nie inaczej myślano 
i po prawej. Tam bowiem było dość świa- 
tłych ludż', którzy powinni byli zdawać so- 
bie sprawę, że za wszelką cenę należy 
dążyć do tego, ażeby państwowotwór- 
cze czynniki z prawicy i z lewicy za- 
siadły do spólnej pracy. 


Niestety nie zrobiono w tym: kierunku 
nić. Każdy błąd lewicy przyjmowano z ra- 
dością; zamiast rzeczowej krytyki czy to 
wybitaiejszych osobistości, czy to ugrupe- 
wań spotykamy Sszyderstwo i wwkpiwanie 
nic więc dziwnego, że wytworzył się stan 
rzeczy nie do zniesienia. 

A iragedją do pewnego stopnia dla na- 
szego społeczeństwa była ta okoliczność, 
że brak było solidnego Środka, brak było 
centrum. 


Po przyjściu do steru rządu Witosa (HI) 
— jak nas informują — oddał gen. Żeli- 
gowski dowództwo nad oddziałami w Rem- 
beriowie marsz, Piłsudskiemu. — Powyżej 
przyt: czone pogłoski o planowanym zama- 
chu na jego życie zaczęły coraz uporczy- 
wiej krążyć; oraz pogłoski tego rodzaju, że 
jakoby Witos dążył był do internowania 
marszałka, 


Zadaniem historyków będzie dążyć do 
bezwzględnego wyświetlenia prawdziwaści 
tych pogłosek, jak też i utrwalenie źródeł 
z których powstały. 

Tymczasem wielka część wojska zebra- 
nezo w Rembertowie uwierzyła bezwzy lę- 
dnie w cerawdziwość pogiosek o pianawa- 
nym zamachu na Piłsuaskiego. I ru wła- 
śnie zachodzi moment świadczący o t. zw. 
Putatio-Notwehr. Wielka część żołnierzy 
była przekonana o planowanym zamachu 
na marsz:łka, i io jej wystarczyło do wy- 
stąpienia w obronie. Jeżeliby bowierz wia- 
domości z nasyianiem zbirów na Sulejówek 
odpowiadały faktyczaemu stanowi rzeczy, 
tn każdy inteligentny żałnierz byłby przy- 
sięgą i honorem zabowiązany przeciw ta- 
kiemu Stanowi rzeczy czynnie wystąpić. 
Jeżeli rząd w każdem szanującem się pań- 
stwie jako swoje pierwsze zadanie uważać 
powiniea Stanie na straży ustaw i prze- 
strzeganie ich, — i tylko w tym wypadku 
może żądać dla siebie posłuszeństwa i sza- 
cunku ze strony obywateli, czyto wojsko- 
wych czy cywilnych, to z drugiej strony 
rząd nie szanujący praw, albo zę względu 
na „rację stanu“ gwałcący prawa, musi się 
z tą myślą oswoić, że nieszanowanie ustaw 
jest kijem, mającym dwa końce. 

Nikt inny, jak katolicki działacz Gro- 
tius chociaż zaleca zupełną uległość, lojal- 
ność i posłuszeństwo wedlug prawowitego 
króla i rządu to jednak wskazuje siedera 
wyjątkowych wypadków, kiedy uważa 
rewolucję i opór za rzeczy dopuszczalne; 
szczególnie wówczas, jeżeli król w zamia- 
rze nieprzyjaznym prowadzi swój naród do 
zguby. — 

Wobec takiego stanu rzeczy trudno się 
dziwić, jeżeli większa część zebranych w 
Rembertowie żołnierzy wyruszyła na War- 
szawę. Marszałka Piłsudskiego poeinformo- 
wano, że gdzie tylko wojska pod jego do- 
wództwem pokażą się w Warszawie, to 
rząd Witosa (III) natychmiast poda się do 
dymisji i że nawet wszystko jest przygoto- 
wane ku temu. Jego marsz na Warszawę 
będzie tylko demonstrancją polityczną. 

Marsz. Piłsudski wyruszył na Warszawę, 
chociaż natrafił na czynny opór musiał so- 
bie powiedzieć; alea est iacta. 

Po uciążliwych i pełnych z obu stron o- 
fiar walkach rząd Witosa i p. Prezydent 
Wojciechowski zgłosili dymisje. I rozpoczę- 
ła się w rozwoju Rzeczypospolitej nowa 
era. 


Skutki dotychczasowe zamachu. 


Jak widzimy od czasu przewrotu zmie- 
niło się wiele na lepsze. Jeszcze nam bar- 
dzo daleko do tego, ażebyśmy mogli być 
w pełni zadowoleni, to jednak pewna po- 
prawa stosunków jest widoczna i to dla 
każdego. 


Czy nie można było tego osiągnąć bez 
zamachu? —- Bezsprzecznie! Lecz historja 
wskazuje nam ciągle, że tak samo jak w 
życiu narodów między sobą, tak samo w 
pożyciu partyj politycznych, a zwłaszcza w 
nowopowstałych państwach zdarzają się 
pod wpływem zaślepienia chwilowego mo- 


menty, Świadczące o wyłączeniu zupełnem 
uczucia etyki, i na które żadna teorja nic 
nie pomoże, a tylko walka. Aż dopiero lu- 
dziom wówczas otworzą Się oczy, jeżeli 
skutki nierozsądku poczują we własnej skó- 
rze namacalnie. 

Takim momentem był właśnie maj 1926 r. 
Albowiem tylko kiikodniowe waiki unao- 
czniły prawej stronie naszego społeczeń- 
stwa, że głoszenie najszczytniejszych <aseł 
jest niczem, jeżeli się ona nie zorganizu- 
je ażeby te hasła wprowadzić w czyn. 
Zaś lewica naszego Społeczeństwa mogła 
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„GAZETA NARODOWA“ 


się na własnej skórze naocznie przekonać 
© jem, że wszelkie jej zamiary zmierzające 
do przeistoczenia ustroju społecznego dro- 
gą gwaltownego przewrotu spotka się 
z czynnym protestem calego społeczeństwa. 
Jeżeli w czasie zamachu majowego sta- 
nęli po stronie zamachowców i komuniści 
i inne racykalniejsze stronnictwa, to stało 
się to tylko dlatego, ponieważ liczono na 
zupełny przewrót Tymczasem marszałek 
Piłsudski pouczył ich czego innego, jak 
pciładania nadzieji na zrealizowanie haseł 
wywrotowych przy jego spółdziałaniu. 


|| 
1 


Winę tych stosunków, które wytwcrzyły 
zamach majowy, ponosi prawa i lewa 
strona społeczeństwa. 

Marszałkowi Piłsudskiemu chodzi obe- 
cnie o stworzenie silnego centrum, 2 to 
jest do pewnego stopnia koniecznością. 
Rząd zabrał się do tępienia nadużyć, i do 
zwalczania partyjnictwa. 

Ażeby całe społeczeństwo mogło stanąć 
do solidnej pracy, należałoby przedewszy- 
stkiem uprzytemnić sobie, ile każdy z nas 
zawinił i przyczynił się do tego stanu rze- 
czy, który spowodował i wywołał zamach 
majowy jako konsekwencję nie uniknioną. 


Widoki na przyszłość. 


Muri to każdy przyznać, że po majowym 
zamachu bardzo wiele się poprawiło. 
Jeszcze znacznie więcej może się poprawić, 
jeżeli państwowetwórcze żywioły z prawej 
strony społeczeństwa przestaną widzieć w 
kążbym, który w maju 1926 maszerował na 
Warszawę „buntownika” i „rokoszanina*, 

Powinno się dążyc do pojednania na- 
rodowego. i 

Zeszłego roku wydał p. retn. Spr. wewn. 
gen. Sławoj-Składkowski okólnik do Woje- 
wodów, ażeby dnia 13. maja 1927. odpra- 
wiano nabożeństwa za tych, którzy po obu 
stronach polegli. Oxólnik zawierał wezwa- 
nie: 

Niech te nabożeństwa będą wyra- 
zem czci i pamięci dla tych, którzy 
występując w dobrej wierze życie 
oddali, a równocześnie odprawienie 
tych modłów za wszystkie ofiary 
niech będzie symbolem zapomnie- 
nia przebrzmiałych już dziś w Pol- 
sce swarów. 


EEE WE E O  UOWTTŻY "ERAT" SICH 


Tego zdania jest najsympatyczniejszy ze 
wszystkich dotychczasowych miaistrów 
spraw wewn. w Polsce. 

Chodzi o to, żeby wejść w siebie i sku- 
pić się, i zorientowzwszy się w sytuacji 
darować sobie swary z całego serca. 
im szczerzej sobie darujemy, tem wię- 
kszych rzeczy potrafimy dokazać. 

Chodzi tylko e przebranie chłubnej treści 
w chlubną formę. 

Ostatnia dyskusja w Sejmie nie prze 
dłożyła rozwiązania kwestji ani odro- 
binki i nie wyszła poza ramy czczej fra- 
zyelogji jałowych sporów. 

W dyskusii na temat zamachu majowego 
nie widzieliśmy ani cienia rzeczowego 
ujęcia i przedstawienia sprawy, lub 
poważnego ujęcia sprawy. 

A szkoda! bardzo wielka szkedz! 

JK 


Rewolucja francuska 
a rewolucja rosyjska 


Rozważania na temat ideowych różnic między jedną a drugą 
jakoteż i źródła tych rozbieżności 


Bardzo często słyszy się z katedr pro” 
fesorskich łub czyta w prasie codziennej 
bądźto porównanie bądźto zestawienie o- 
bok siebie tych dwóch największych prze- 
wrotów dziejowych t. j. wielkiej rewoluci 
francuskiej i obecnej rewolucji rosyjskiej.- 

Jeżeli zastanowimy się bliżej nad każdą 
z tych dwóch epok, to musimy dojść do 
przekonania, że one się ani obok siebie 
zestawić nie dadzą ani porównać, jakkol- 
wiek obydwie dokonane zostały pod temi 
samemi hasłami t. zn. dążności do wyzwo- 
lenia uciemieżonych i upośledzonych, 
i jakkolwiek tak w jednej jak i w drugiej 
dążono do tego tymi samymi środkami, 
t. j. drogą rewolucji czyli gwałtownego 
przewrotu, ze wszystkimi jego objawami, 
jak terror i t. p. 

Już od samego początku rewolucji ro- 
syjskiej, gdy zacząłem porównywać ją z 
rewolucją francuską wpadały mi w oko 
różnice między jedną a drugą i to różni- 
ce stwierdzone tak w dziedzinie etyki jak 
i ideowego podłoża, i zacząłem się za- 
stanawiać nad tem, adzie leży źródło zła. 

Moje zdanie ułatwił mi nadzwyczaj je- 
den z publicystów rosyjskich Dr. Pasma- 
nik, który w gazecie: „Za Swobodu” za- 
mieścił swoje spostrzeżenia na ten temat, 
które p. Edw. Paszkowski omówił na ła- 
mach krakowskiego „Czasu”. 

Dr. Pasmanik twierdzi, że rewolucja fran- 
cuska była burżuazyjna, indywidualistyczna 
i oparta na zasadzie prywatnej własno- 
ści podczas gdy rewolucja rosyjska ma 
być proletarjacka, komunistyczna i od- 
rzucająca własność prywatną. 

Ten argument Dra. Pasmanika nie przy- 
mawia do przekonania albowiem bołsze 
wicy w rzeczywistości żadnego komu- 
nizmu nie wprowadziii, gdyż ziemia w 
Rosji sowieckiej pozostaje i nadal wła- 
snością prywatną, a w przemyśle pracu- 


je nadal kapitalizm państwowy. W rze- 
czywistości zaś wf pseudokomunistycznej 
bołszewji robotnicy są w tej samej po- 


byli przed rewolucją, 


zycji w jakiej 
proletarjuszami poazba- 


t, j. są dalej 
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wioni wszelkiej własności prywatnej i 
komunistycznej, a jedyny materjalny 
zysk akcji rewolucyjnej skupił się jedynie 
w rekach Trockiego, Sobelsonów Ka 
mieniewów i t. p. którzy do swego šro- 
do.wiska wzięli kilku gojów jak Ryków i 
tpi dla okrasy i dła zatumanienia robo- 
tn ka proletarjusza 

Tyle co do oceny końcowych wyników 
rewolucji rosyjskiej. 

Porównując technikę przeprowadzenia 
obydwóch rewolucyj Dra. Pasmanik  do- 
chodzi do bardzo trafnego wniosku, że 
we Francji wszystko sie odbywało pod 
sztandarem masowego idealizmu sprawia- 
jąc wrażenie, że wszyscy działają nie w i- 
mię osobistych i klasowych interesów, lecz 
w imię wszechnarodowego dobra, w imię 
opromienionych przez rozum i patrjotyzm 
szlachetnych zasad prawdy, sprawiedliwoś- 
ci, wolności i braterstwa. Te nie znaczy 
aby francuska rewolucja nie broniła eko- 
nomicznych interesów upośledzonych grup 
ludności, lecz obrona ta była prowadzona 
pod sztandarem idealizmu, który nie był 
nawet zupełnie obcy  najwstrętniejszym 
zbrodniom jakobińskiego terroru. 

Jeden przykład dostatecznie wyjaśnia ka- 
pitalne różnice obu „systemów“. | tak wi- 
dzimy, że w czasie rewolucji francuskiej 
Ludwika XVII sądzono jawnie i publicznie 
w rewołucji rosyjskiej Mikołaja Il. i całą 
jego rodzinę wymordowano po zbójecku. 

Tam po jawnej i publicznej rozprawin 
giłlotynowano króla publicznie, w Rosji na- 
tomiast palono trupy pomordowanych po- 
kryjomu, aby ślady pospojitej zbrodni za- 
trzeć. | Dr. Pasmanik zauważa całkiem słu- 
sznie od siebie: I tam i tu gwałt, ale je- 
dnocześnie jaka różnica tragiczna wykazu- 
jąca nąm, że rosyjska rewolucja była zu- 
pełnie pozbawiona idealizmu". . . 

„W chwili przewrotu wszyscy rewolu- 
cjoniści i cały naród francuski przejęci 
byli głębokim niemal marjanistycznym pa- 
trjotyzmem i dumą narodową, co pozwo- 
liio potem Napoleonowi zwyciężyć całą 
Emo = 


podczas gdy w Rosji za wyjątkiem 


`- 


Sm 


grupy wytrąconych z równowagi inteligen- 
tów cały ogół pozbawiony pył patrjotyz- 
mu i poczucia narodowej godności, co 
znaczy że rosyjska masa nie była ani na- 
rodową ani międzynarodową pławiąc się 
w błocie brutalnego rozbójniczego reali- 
zmu chwili Francuzi starali się (przez 
rewolucję .. Red.) przeistoczyć cały świat 
na Francję, a z Paryża uczynić wszech- 
światowy Sjon, z którego płynęłyby poto- 
ki światła na cały glob ziemski, a w Ro: 
sji widzimy natomiast „międzynarodówka” 
usiłuje przedewszystkiem zniszczyć i ze- 
trzeć samo imie Rosji, t. j}. unicestwić jej 
inwidualność, co znowo podkreśla brak 
idealizmu w rewolucji ros., dzięki czemu 
niema w niej pierwiastków twórczych i 
dzięki czemu cała jej energja i czyn były 
i są skierowane wyłącznie do miszczenia. 

idealizm wyniósł ku słońcu najstra- 
szniejsze nawet chwile rewolucji francu- 
skiej, czyniąc z jej całokształtu dorobek 
pozytywny dla wszechludzkiej kultury, 
podczas gdy gruby materjalizm rewolucji 
rosyjskiej pozostawił po sobie spadek ne- 
gacji i ruin. 

Dr. Pasmanik stawia pytanie, dlaczego 
to się stało? Dlaczego Rosja XX wieku o- 
kazała się uboższą od Francji XVIII stułe- 
cia? Przecież nie można tego objaśnić a- 
naliabetyzmem mas rosyjskich, bo i we 
Francji XVIII w. procentowa ilość analfa- 
betów była nie mniejsza. | tu czcigodny 
autor dochodzi do wniosku, że w czasie 
wielkiej rewolucji francuskiej inteligencja 
władała masą ludu i szła na jej czele. 
Demokracja owoczesna była wyrazem 
„woli ludu” lecz polegała na poddaniu się 
masy ideom i woli kierującej nią inteli- 
gencji, która była piastunką idealizmu. A: 
ponieważ ona to właśnie kierowała rewo- 
lucją, więc cały ten ruch olbrzymi zabare 
wiony został idealistycznie. 

W Rosji inaczej. 

Tam masa w chwili przewrotu zatraci- 
ła już swoją początkową prymitywność, 
wyszła ze swego wiekowego bezładu, lecz 
jeszcze nie dorosła do arystokratycznych 
wyżyn ideajizmu. Kierowała ona swą wo- 
lę ku zadośćuczynieniu swoich potrzeb 
materjalnych i tylko w tej materjalnej or- 
bicie gotowa była być posłuszną inteli- 
gencji. I teraz stał się fakt charakterysty- 
czny i nieunikniony. 

Porwana falą najgrubszego materjaliz- 
mu inteligencja przestała kierować ruchem 
i znalazła się w jego ogonie, za wyjątkiem 
tych silniejszych jednostek, które przysto- 
sowały się do prądu, topiąc w jego nur- 
tach cały swój idealizm. 

Jakkolwiek Dr. Pasmanik ujął różnice 


między rewolucją francuską i rosyjską 
naogół bardzo trafnie, to jednakowoż 
wnioski wysnute przez niego są na ogół 


nie całkiem trawne. 

Wykażemy to w następnym numerze 
wskazując rownocześnie, gdzie leży źró- 
dło zła. 

Jan Kozicki 


„Nuwerus clausus“ na Litwie, 


Urzędowy organ kowieński „Pitas“ za- 
mieścił artykuł, nawołujący do wprowadze- 
nia numerus clausus dla żydów i innych 
mniejszości narodowych w uniwersytecie 
kowieńskim. Analogiczne ariykuły ukazały 
się następnie również i w innych pismach 
litewskich. 


Kig szerzy komunizm na Litwie? 
(Również żydzi.) 
W Olicie aresztowano jeczejkę komunisty- 
czną, prowadzącą agitację wśród wojska 
litewkiego. Aresztowano ogółem 21 osob, 
z tego przeszło 60 procent żydów. 


Na czele jaczejki stał niejaki Izaak Le- 
wkowicz, noszący pseudonim „Czarny”. 
Lewkowicz zbiegł w czasie aresztowania 
i ukrył się. Według przypuszczeń władz 
litewskich, Lewkowicz miał przejść grani- 
ce polsko - litewską w rejonie Olkiennik. 
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antysemicki $ejm. 


Sejm odrzucił wszystkie wnioski żydowskie. 


Na ostatniem posiedzeniu Sejmu zalı- 
twiono szereg rezolucji budżetowych. _0 je- 
dnak  charaxterystyczne, to odrzucenie 
w głosowaniu wszystkich bez wyjątku 
rezolucji zgłoszonych przez posłów ży- 
dowskish. 

Za wnioskami żydowskimi głosowały 
tylko mniejszości narodow, a SocjaiiŚci 
i wyzwoleńcy tylko za niektórymi z tych 
rezolucji. 

Okazuje się więc że Sejm nasz — w oczach 
Żydów jest strasznie ... antysemicki!,.. 


P. P. $. przeciw księżom! 


Z powodu uchwały rady ministrów o u- 
dzieleniu duchowieństwu jednorazowego 
zasiłku w wysokości 22.5 proc. miesię- 
cznego uposarzenia ziub P1 PMS. 
zgłosił wniosek, wzywający rząd bo przed- 
stawienia, na jakiej podstawie ustawowej 
powzięta została ta ustawa i z jakich żtó- 
del budżetowych ma być ten wydatek wy- 
płacony. 


żamknięcie sesji Sejmu Í Senatu 


w opinji prasy. 


Onegdaj zarządzeniem P. Prezydenta 
Rzpltej zamknięta zcstała zwyczajna Sesja 
Sejmu i Senatu, tuż po przyjęcu przez Se- 
nat w IH czytaniu budżetu w brzmieniu u- 
chwalonem przez Sejm. Zamknięcie Sesji 
było niespodzianką dła wszystkich, to też 
odpowiednią znajdują ocenę w prasie na- 
szej. ł 
Sejmokracja. 


I tak warszawska "Gazeta Poranna da- 
'wniej 2 grosze“ pisze: 

„Sejm obecny, wediug logiki parlamen- 
tarnej, powinien rozjeżdżać się na ferje le- 
tnie z uczuciem pełnego zadowolenia: bu- 
dżet Państwa wchodzi w życie w cyfrach, 
przez Sejm uchwalonych, Senat nie poczy- 
mił w nim żadnych poprawek, Rząd nie u- 
siłował wywrzeć nacisku, by skreśline 
przez Sejm pozycje były przywrócone. 


Jeżeli jednak w tej sytuacji nie słychać 
okrzyków triumfu ze strony zwolenników 


„sejmokracji* (eufonicznie “demokracją par- 
łamentarną* zwanej), to waosić stąd mo- 
żemy, że ostatnie posunięcie Rządu, wy- 
trącające broń z ręki opozycji sejmowej, 
było krokiem bardzo zręcznym i celowym. 

Jak ukształtuje się Sesja jesienna S*imu 
i Senatu? Czy oprócz uchwalenia budżetu 
na r. 1929— "0 będzie miała jałieś inne 
jeszcze z+dania do spełnienia? 

Według powszechnej opini, na jesieni 
r. b. Rząd Masrszełka Piłsudskiego uja- 
wni swój plan co do zmi*n, jakie uwa- 
ża za potrzebne wprowadzić w Konsty- 
tucji. 

^ie gróbujmy bawić się w proroków. 
Ani zaprzeczać tej „opinii powszechnej" 
ani ją potwierdzać nie myślimy. Sądzimy 
w każdym razie, że każdy projekt zmia- 
ny Konstytucji, zmierzający do ukró- 
cenia w Polsce „sejmokracji” i „partjo- 
kracji* przyjęty będzie przez najszersze 
warstwy społeczeństwa polskiego z za- 
dowoleniem i aplauzem. 


Błyskawica z Belwederu. 


Krakowska „Nowa Reforma* pisze: 

„Bezpośrednio po zakończeniu obrad Se- 
natu, spokojną szarość odpoczynku roz- 
świeuiła nagle błyskawica z Belwederu. 
Blyskawica letnia bez odgłosu gromu 
i wstrząsu piorunu, niemniej jednak olśnie- 
wająca, groźna i wdzierająca się w zaka- 
maiki polskiego sumienia — dekrety o zam- 
knięciu sesji. 

Tym razem rząd odstąpił od ustałającej 
się już tradycji i dekrety wręczył nie por. 
Zaćwilichowski lecz p. Umiastowski. Mó- 
wią także, że wygotowanie ich nie trwało 
zbyt długo, gdyż w prezydjum Rady mini- 
strów mają już gotowe formularze na... za- 
pas. Tylko wypełnić i podpisać. 

Opustoszeje gmaci: Sejmu, odetchną tro- 
chę ściany sali rozpraw, zmuszane do wy- 
słuchiwania tylu różnych rzeczy, panowie 
posłowie rozjadą slę na wakacje. Będą 
mieli czas wejsć w siekie, zastanowić slę 


MOE; z m JEZ RET 
p m BZ wf RÓ O 


nad ćiężką odpowiedzialnością i pracą, 
jaka ich oczekuje w jesieni przy roz- 
wiązaniu wielkich zagadnień ustrojo- 
wych. 

A jeżeli kiedy, jak to latem bywa, za- 
grzmi burza, może uprzytomnić im ona, 
że błyskawice nie zawsze bywają ciche, 
że jeżeli napięcie stanie się za wielkie, 
może paść grom.“ 

Niema współpracy Sejmu i Rządu. 

„Czas” piste: 

„Prezydent Rzeczypnspol tej zamknął sesję 
sejmu i senatu natychmiast po uchwalemu 
bucżetu, aczkcl wiek jeszcze szereg spraw pil- 
nych wniesionych do sejmu nie został usta- 
wodawczo załatwionych. Z tego Spiesznie 
dokonanego zamknięcia należy wnioskować, 
Że rząd uzyskawszy budżet postanowił 
wrócić do rządzenia bez sejmu i sena- 
tu, tak jak rządził w poprzednim okre- 
sie (od maja 1926 do listopada 1927). Tru- 
dno dać wyraźniej poznać, że z tym sej- 
mem, podobnie jak z przeszłym, wsnółpra- 
ca rządu jest również trudna. 

Istotnie współpraca laxa nie wydaje się 
możliwa. W sejmie ris rozporządza rząd 
większoście, w senacie -również brakuje 
mu do niej paru głosów. Rząd nie ma zaś 
zamiaru © tę w.ęsszość Się starac. Nie chce 
pertraktować o poparcie z żadną z grup o- 
pozycyjnych; nie pozwala nawet na takie 


Żydzi chcą 


utrzymać się 


pertraktacje oddanej sobie grupie B. B. W. R. 
Nawet w wypadkach, w których takie per- 
traktacje byłyby z matematyczną pewnością 
osiągnęły sukces, rząd nie dał do nich ini- 
cjatywy. jest w tem metoda a nie żaden 
przypadek, nieumiejętność lub opieszałość. 
Rząd nie chce stwarzać nawet pozoru, 
ża zależy od jakiejkolwiek konstelacji 
parłamentarnej. Chce być uważanym i sam 
Się uważa za rząd ponadpartyjny, od 
stronnictw sejmowych niezależny, na 
przewadze moralnej i na sile pozapar- 
lamentarnej opierający się. Pertraktacje 
prowadzone z partjami miałyby zdaniem 
rządu za podstawę inne założedie i prowa- 
dziłyby do ustępstw na rzecz tej czy innej 
partji. Tak sobie należy tłumaczyć, że rząd 
nie stara się © stworzenie życzliwej więk- 
szości ani dla ogółu swej poli.yki ani na- 
wet dla poszczególnych Spraw, stojących 
na porządku dzielnym... 

Slabą stroną takiego ujęcia sprawy, jak 
ją ujmują stronnictwa opozycyjne, jest ta o- 
koliczność, że w sejmie i senacie nie u- 
tworzyła się dotąd i już zapewne nie u- 
tworzy większość zdolna do pozytywnej 
Rracy, w szczególności do stworzenia 
rządu. Istnieje tylko większość — zdolna do 
negacji, do burzenia rządu, nawet może da 
rozwalania państwa — ale w żadnym razie 
nie do jego budowania. Pomyślmy sobie na 
chwilę, że rząd obecny podaje się do dy- 
misji lub upada — a już przechodzi zimno 
przez członki wszystkich! 


Z tego wniosek jeden. W dzisiejszych 
warunkach Polshi, przy jej składzie naro. 
dowościowym i społecznym, przy jej — 
niestety, niskim — poziomie kuliuralnym, 
jest coś niawłaściwego w podstawowych 
naszych urządzeniach państwowych. Przy 
istnieniu tych urządzeń parlament jest do 
rządzenia niezdolny, a obecny system wy- 
borczy i parlamentarny jest albo począt- 
kiem rozkładu państwa polskiego — albo 
musi być utopją. Z dwojga złego wolimy 
utopję. Utopję wybrał też rząd. 

Urządzenia nasze należy przeto zmienić. 
Należy je zmienić w tym duchu, aby uzgo- 
dnić ze sobą nasze realne warunki bytu, 
naszą rację stanu i nasz legalny ustrój. ma- 
leży przeprowadzić taką reformę ustroju, 
któraby usunęła z życia publicznego falsz, 
nawet konieczność fałszu. Potrzebujemy u- 
stroju którycy nam dał parlamentaryzm da- 
stosowany do naszych potrzeb i warunków 
— ale za to umożliwił szczerą, lojalną, 
wierną współpracę rządu z przedstawic:el. 
stwem narodu i naodwrót! Tego obecnie 
niema.“ 


na roli w b. Kongresówce. 


Przeciwko żydowskim zakusom wystąpił Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem, Klub Narodowy (N. D.) i N. P. R. 


Bardzo charzkterystyczny szczegół z po- 
siedzenia komisji reform rolnych notują 
dziennik: żydowskie, oto bowiem co czyte- 
my w „Naszym Przeglądzie“: 


„Na onegdajszem posiedzeniu Komis. 
reform rolnych rozpoznawana była nowela 
do sprawy o uwłaszczeniu czynszowników 
i dzierżawców na kresach. Według projektu 
rządowego i PPS. mieli być dopuszczeni do 
korzystania z dobrodziejstwa tej ustawy 
i ci dzierżawcy, którz są naprawdę wla- 
ścicielami a pusiadają je jako dzierżawcy 
tylko pozoruie z powodu przepisów rosyj- 
skich „skierowanych przeciw Polakom". 

Poseł Hartgias zwrócił uwagę komisji, że 
na kreszch oprócz narodowości polskiej 
nie mieli prawa nabywania nieruchomości 
rolnych jeszcze i żydzi, więc jest też 
i pewna iłość żydów, która posiada ta- 
kie grunty, jako rzekomi dzierżawcy, 
mimo, że naprawdę są właścicielami, 
a nabyli te grunty na imię podstawio 
nych osób chrześcijan; w razie przy- 
jęcia rezolucji rządowej Polacy odzy- 
skają swoje prawa i pozbędą się no- 
minalnych właścicieli, zaś żydzi utra- 
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cą swoje prawa raz na zawsze i wła- 
ściciele mominalni ich gruntów staną 
się już prawnymi właściciełami. W ten 
sposób stworzy Się nowe ogramczenia ży- 
dów i dlatego poseł Harglas proponuje za- 
miast „skierowanych przeciwko Polakom” 
użyć wyrazów „zawierających ograniczenia 
narodowościowe lub wyznaniowe*. 

Przedstawiciele rządu nie oponowali tej 
poprawce. Referent poseł Kwapiński (PPS.) 
wypowiedział się za nią. Przeciwko popra- 
wce wypowiedział się Staniszkis (ND.). W 
głosowaniu poprawka posła Hartglasa zo- 
stała przyjęta wszystkiemi głosami z wyją- 
tkiem posłów N. D., NPR. i BB. (Je- 
dynki). Charakterystyczne jest, że 
wszyscy posłowie z BB. (Sapieha, Dzie- 
duszycki, Kamieński i inni) głosowali za 
tem nowem ograniczeniem żydów, za- 
pominając widocznie, że mają w swym klu- 
bie i posłów wyznania mojżeszowego 
(Kirszbrauna i Wiślichiego) jakkolwiek rząd 
rie był przeciwny poprawce posła Hart- 
glasa. 

Prawdopodobnie BB. wraz z N. D. 
będzie usiłował przeforsować z po- 
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wrotem nowe ograniczenia źydów na 
plenum sejmu. Posłowie żydowscy po- 
wiani więc pilnować tej sprawy na pel- 
nym sejmie.“ 

Jax się okazuje więc żydzi żadną miarą 
nie chcą zrezygnować ze swych zakusów 
na ziemię polską, dopomaga zaś im w tem 


P.P.S. i... radykalne stronnictwa ludo- 
wef(i!) — przeciwko bowiem roszczeniam 
żydowskim wypowiedziała się tylko „Je 
dynka, wraz z Narodową Demokracją 
i Narodową Partją Robotniczą! 
Charakterystyczne i wiele znamienne! 
Dlaczego Ch. D. si Piast nie 


olo- 
. . . > 
sowały ze stronnictwami Narodoaemi? 


Fala antyjudajzmu w Rosji rośnie!. 


Nowe fakty antysemityzmu w Bolszewji. 


Antysemityzm: w Rosji i na Ukrainie ro- 
śnie z dniem każdym. I okazuje się że 
przesiąknięte rim sa wszelkie warstwy ro- 
syjskie, 

Oto najświętsze fakty: 

Antysemityzm w armji 


czerwonej. 


Charkowskie pismo wojskowe „Krasnaja 
Armija“ przytacza w ostatnim swym wyda- 
niu szereg przykładów antysemityzmu w 
wojsku sowieckim. Nie krępując się obe- 
cnością wojskowych żydów niektórzy do- 
wódcy prowadzą wykłady polityczne dla 
żołnierzy w duchu antysemickim mó- 
wią o „Jarzmie żydowskim” w Rosji 
it p. W klubach wojskowych agitacja 
antysemicka uprawiana jest otwarcie w 
postaci rozmów prywatnych i odpowiednie- 
go dostosowania programów wieczorów 
artystycznych do gustu antysemickiej pu- 
bliczności. W 88 i 134 pułkach strzelec- 
kich, stacjonowanych na Ukrzinie sowie- 
ckiej dowódcy zwracaja się publicznie do 
żołnierzy - żydów z wyrazem „żydowska- 
ja morda”. W artykule wstępnym który 
»oprzecza powyższą informację „Krasna- 
ja Armija“ wskazuje iż antysemityzm iest 
jedną z broni kontr-rewolucji i jako taki 
powinien być surowo zwiiczany, 


Członek okręgowego sowietu 


propaguje antysemityzm. 

Podana do wiadomości szereg Skarg 
przeciwko członkowi prezydjum sowistu 
bracławskiemu Andrzejowi Szarborodskie- 
mu, Szarborodski oskarżony jest o propago- 
wanie antysemityzmu „niekomunistycznem* 
zachowaniem się względem  braciawskich 
obywateli żydowskich, których znieważał 
często, obdarzają: aniysemickiemi epiteta- 
mi. 


Antysemityzm wśród dzieci 


szkolnych. „ 


W dzienniku „Krasnaja Gazeta* podane 
"są liczne fakty, dotyczące antysemityzmu 
szerzącego Się w szkołach w okręgu tagan- 
rogskim. Jednem z hazeł wysuniętych przez 
uczniów niemieckiej szkoły powszechnej w 
Taganrogu było: „ Bijcie żydów, ratuj- 
cie Rosję sowiecką“. Inicjatorem tego 
hasła był jeden z uczniów, syn zamożne- 
go chłopa. 


W innej znów szkcle uczniowie wykre- 
ślili na obwieszczeniach szkoinyci słowo 


„jewrej” i zastąpili go wszędzie słowem 
„żyd“. Dziennik leningradski donosi, że 
nastroje antysemickie ujawniają się rów- 
nież w szeregu innych szkół, lecz co naj- 
gorsze, nauczyciele nie zwalczają wca- 
le tych nastrojów i zachowują się 
obojętnie wobec tych wypadków. 


Antysemityzm w przedsiębiorstwie 
tramwajowem. 


W charkowskiem przedsiębiorstwie tram- 
wajowem panują silne nastroje antysemi- 
kie. Antysemityzm przeniknął również do 
szeregów członków partji komunisty- 
cznej. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń jaczej- 
ki komunistycznej pracowników iego przed- 
przedsiębiorstwa kilku komunisiów pozwo- 
lilo sobie na obronę antysemickich wybry- 
ków. Sytuacja robotników żydowskich w 
tem przedstębiorstwie była ciężka. Bardzo 
często byli ori przedmiotem drwin i po- 
śmiewiska. 

Specjalna komisja śledcza wyłoniona 
przez kierownictwo partyjne przeprowadzi- 
ła dochodzenie w tej sprawie i uchwaliła 
trzech administratorów charkowskiego prze- 
siebiorstwa tramwajowego usuaąć ze sta 
nowiska i pociągnąć do odpowiedzialności 
sądowej. 

* 


* * 
Tak cto w oczach naszych powstaje w 
Rcsji sowieckiej krwawe widmo pogro- 


Potęga ciemnoty 
żydowskiej. 


Z Jerozolimy donoszą. W jednej z bóż- 
nic jemenickich w Jerozolimie odbyła się ce- 
remonja wypędzania „Dybuka* z pew- 
nej kobiety żydowskiej. 

Kohieta ta nazwiskiem  Mazli, pochodząca 
z Bagdadu, zapadła ostatnio na rostrój ner- 
wowy i krzyczała nieustannie, że wszedł 
w nią duch sąsiada jej Jechezkiela i że 
duch zmarłego bardzo ją dręczy. 10-ciu 
jemenickich rabinów dokonało ceremonji 
„wypędzania* Dybuka, używając wszelkich 
srodków, jak post, rzucanie kiątwy. dźwię- 
ki rogu, iip. Ceremonja ta trwała kiika godzin 

Wspomniana kobieta czuje się — jak 

donoszą dzienniki żydowskie — już dobrze. 


„Święta wojna" chasydów bełzkich 
przeciw rabinowi z Munkacza. 


Znaną jest w Świecie żydowskim: „wojna 
święta” tocząca się między dworem cady- 
ka bełzkiego, Rokacha, a dworem munka- 
czewskiego rebego, Spiry, która doprowe- 
dziła do obustronnego obłożenia się „chej- 
remem“. 

Walka nagle przeniosła się na teren Lwie- 
go Grodu. Oto przybył do Lwowa cadyk 
munczakowski w Odwiedziny do swego 
teścia rabina z Komarna. We Lwowie za- 
mieszkałi Gbaj rabini u jednego z „chasy- 
dów“ rabina komarneńskiego p. Lejzera 
Gutwirda przy ul. Furmańskiej. Mimo, że 
a rabi Spiro bawił we Lwowie „incognito“, 
` obawiając się widocznie niemiłych przygód 


ze strony swych adwersarzy udało się cha- 
sydom bełzkim wyśledzić miejsce jego za- 
mieszkania. We czwartek urządzono „na- 
jazd“ na dom p. Gutwirta. Dom uległ 
uszkodzeniu szyby wybito, jedynie perso- 
na cadyka zostzła nienaruszona. Dopiero 
interwencja władzy bezpieczeństwa, która 
wkroczyła w poważniejszej liczbie położyła 
kres awźznturze. 

Cadyk Spiro, nie chcąc się narażać na 
dalsze, przykre konsekwencje pobytu w nie- 
gościnnych murach Lwowa, gdzie wido- 
cznie zbyt mały jest jego autorytet, opuścił 
miasto w piątek nad ranem. 
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Wesele u „biednych“ 
żydów. 
Jak to było na ślubie córki 


cadyka z synem cadyka. 

Pisma żydowskie dzień w dzien rozpisu- 
ją się na temat „nędzy żydowskiej”, „cie- 
miężenia* żydów przy pomocy podatków 
itd. — wszystko to są jednak obliczone 
na efekt tylko komunały potrzebne żydom, 
w ich polityce wewaętrznej w Polsce i dla 
mydlenia oczu swym bogatym współwyznaw- 
cym z Ameryki, 

iczeczywistość bowiem jest troszeczkę 
inna i bynajmniej nie wskazuje na „biedę“ 
i „nędzę“ żydowszą. Oto np. opis wesela 
żydowskiego, jakie odbyło się onegdaj w 
Sosnowci:, a które podaje żydowski „No- 
wy Dziennik". 

W dniu wczorajszym odbyła się lu uro- 
Czystość zaślubin jedynej córki cadyka z 
Radomska Rabinowicza, zamieszkałego w 
Sosnowcu, ze synem cadyka z Krymołowa, 
zamieszkałego w Zawierciu, Jeszcze przed 
kiłku dniami zaczęły napływać do Sosnow- 
ca setki zwolenników rabina z kraju 
i zagranicy. Tłumy chasydow w nadzwy- 
czaj uroczysty sposób Święciły sobotę przy 
boku rabina. Wszystkie hotele oraz mie- 
szkania prywatne zostały zajęte przez 
przybyłych. W niedzielę każdym pocią- 
giem Dorzybywały coraz to nowe tłumy a 
głównym punktem uroczystości był przyjazd 
narzeczonego. — Wworzec Graz ulice mia- 
sta zaległy tłumy ciekawych. Policja konna 
i piesza utrzymywała porządek w mieście. 
Już w ubiegła środę został wydany na in- 
tencję zaślubin obiad dla 250 biednych 
żydowskich Sosnowca i okolicy. Każdy 
z nich został obdarzony przez nerze- 
czoną ofiarą pieniężną w sumie zł. 120. 
Slub odbył się we własnym domu cadyka 
z Radomska, gdzie zajęto trzy piętra, zaś 
młodzież męska została umieszczona w lo- 
kalu „Mizrachi* gdzie nakryto stoły dla 
600 młodzieńców. — Na uroczystość za- 
ślubin przybyło pozatem kilkunastu cady- 
ków i rabinów. Na obszernem i jasno o- 
świetlonem podwórzu domu rabina į na 
ulicach miasta chasydzi tańczyli do bia- 
łego rana. 

Jak się dowiadujemy, na poprawiny: 
które będą również uroczyście obchodzo- 
ne przez cały tydzień, ma przybyć wielu 
cadyków którzy w uroczystości zaślubin 
udziału brać nie mogli. Nowożeńcy zosta- 
li obdarzeni wielu cennymi prezentami, 
między innemi kamiericą wartości 
75.000 dolarów. 

No, czy tak wyglądają wesela u „bie- 
dnych“ żydów? !... 


Terror żydowski 


nawet . .. w muzyce. 


O skandalicznem wypieraniu chrześcijan 
nawet w dziedzinie muzyki donosi lwow- 
ska „Gazeta Codzienna*: 


„Około 300 osób zajętych jest jako mu- 
zyków w rozmaitych zespołach wliczając 
w to już orkiestrę teatralną. Z tego zale- 
dwie około 35 członków jest katoli- 
ków, ai tej garści nie dopuszczają do 
posad. Przewodniczącym organizacji jest 
dyrektor Sołtys, który widocznie nie wie 
o tem, jaką walkę prowadzi większość ży- 
dowska przeciw chrześcijańskim członkom. 


Damy jeden taki przykład. Na „Pohulan- 
ce* w lokalu, który ma kilkanaście „ubo- 
cznych* ubikacji, a który dzierżawi p. Mar- 
szalek, zajęty był chrześcjański muzyk p. 
Scheidl, który ongiś był założycielem od- 
nośnej organizacji, należał da wydziału jej 
długie lata, aż go stamtąd żydzi wy- 
gryźli. jest to człowiek biedny, ojciec 
kilkorga nieletnich dzieci. Po długim 
bezrobociu udało mu się uzyskać na swo- 
ją koncesję posadę na „Pohulance*, a nie 
podobało się to żydowskim grajkom, 
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którzy chcieli żyda na Pohulance. U- 
dalı stę do pana Marszałka i pod groźbą 
zażądali usunięcia Scheidla i zagrozili 
mu, że rozełoszą, iż jest antysemistą, bo 
mime że żydzi głównie chodzą na Po- 


hułankę, zatrudnia chrześcijańskich 
grajków: I zmusili p. Marsza'ka do 


wypowiedzenia posady Scheilowi, a 
przyjęto żyda na jego miejsce, nieja- 
kiego Trepla, z orkiestrą żydowską. „Bro. 


war Lwowski* który finansuje ten lokal, 
naturalnie na to się zgodzil! 

Trep! przyjęty na miejsce Scheidla, t> 
żyd muzyk orkiestry teatralnej pobierający 
tam roczną dużą płacę, a grający nadto w 
kawiarni „Elite“ po necach On terorem 
zmusił do wyrzucenie Scheidla, bo groził 
nadto, że organizacja zbojkotuje „Pohułan- 
kę* jeżeli Scheidel zostanie." 

Skanda!! 


Polacy! z czynów was poznajemy! 


Naród polski, gdy usuwa mu się 
grunt z pod nóg, gdy zagraża co jego 
bytowi — umie i potrafi stanąć do wal- 
ki tak z jawnym jak i ukrytym wro- 
giem, jako też bronić praw swoich. 


Naszym największym wrogiem wew- 
nętrznym to ujawniający się w każdej 
dziedzinie życia — tałmudyzm. 


Tałmudyzm wdziera się wszędzie — 
szerzy spustoszenia w naszem życiu e- 
konomicznem, społecznen:, rodzinnem, 
deprawuje i podkopuje wszystko. 

Dowodem, iż stać nas jednak na o- 
pór, stać nas na odwagę Stanięcia do 
walki z tałmudyzmem — może być przy- 
kład prenumeratorów naszego pisma, 
którzy czynami, a nie słowem dowiedli 
że potrafią zrozumieć konieczność na- 
szej pracy ideowej, że uznaja konie- 
czność istnienia takiej placówki jaką jest 
„Gazeta Narodowa* demaskująca i roz- 
świetlająca mroki naszego codziennego 
życia zatrutego tałnudyzmem. W osta- 
tnich tygodniach, kiedy zdawało się, że 
zagrożony byt finansowy uniemożliwi 
dalsze wydawanie „Gaz. Nar.“ — zosta- 
liśmy zasypani poprostu szeregiem li- 
stów pobudzających nasi zachęcających 
do nieustawania w wysiłkach i stwier- 
dzających że dalsze istnienie pisma na- 
szego jest — koniecznością!! 

Pisma te, listy te — to dowód wiel- 
kiej żywotności narodu polskiego. A po- 
między listami, tymi znalazł się rów- 
nież apel ks. Józefa Muszyńskiego i za 
Jego przykłądem codziennie płyną skła- 
dki na fundusz prasowy, zasilając nasze 
wydawnictwo. 


Najcharakterystyczniejszym przykła- 
dem zaś zrozumienia powagi chwili to 
przykład naszych „najzatwardzialszych* 
prenumeratorów, zalegających nawet od 
2 lat z prenumeratą, a którzy w wię- 
kszej częsci — nie tylko że uiściłi całą 
zaległość ale nawet złożyli dość poka- 
źne kwoty na /yndusz prasowy! Oto 
przykład naprawd ę piękny i godny na- 


KLEMENS JUNOSZA. 


Czarne bloto. 
PAJĄKI WIEJSKIE 
Powieść. 


— On ma. 

— To ci łażdak szczęśliwy! 

— Dlaczego on ma być łajdak? Skoro 
człowiek ma sto tysięcy w majątku, to 
wcałe nie jest łajdakiem i nie może być 
łajdak? 

— A to dlaczego? Bo jest duży pan... 

Wasążek zastanowił się nad tem zda- 
niem, wypił duszkiem kufel i rzekł: 

Prawda, sto tysięcy, ma swoje znaczenie. 

— Ma swój glanc! — dorzucił Mojsie. 

— Cvby par: Walenty zrobił, żeby miał 
sto tysięcy? zapytał Zyd. 

Ce jabym zrobił? Juści wiedziałoym 
co robić. 

— Ale co? 

— Najjmzód Sprocesowa!tbym  Kobialkę 
do ostatniej nitki, żeby na ostatnie psy 
zesrcedł w jednym roku. 

— No, no, to już dobry interes, aie na 
to nie potrzeba, stu tysięcy. — 
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śladownictwa! Wraz z opłatą zaległośc! 
otrzymujemy od nich listy z przyrze” 
czeniem regularnego odtąd płacenia 
prenumeraty. 


Wszystkim tym Zacnym Przyjącio- 
łom Prenumeratorom którzy zapłacili za- 
ległe prenumeraty składamy raz jeszcze 
gorące podziękowania. 
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Lipiec rozpeczął się — miesiąc wa- 
kacji, odpoczynku. Zwracamy się więc 
do Was, Kochani nasi Czytelnicy i Pre- 
numeratorzy, którzy wyjedziecie na wieś, 
na letniska, którzy zapewne więcej wy- 
datków nawet z tego powodu mieć bę- 
dziecie; — nie zapomnijcie o nas, lecz 
przed wyjazdem opłaćcie prenumeratę 
za III kwartał br. Wierzcie nam, że 
przez to spokojniej spędzicie czas wol- 
ny na letniskach, spełniwszy swój obo- 
wiązek — z drugiej zaś strony umożli- 
wicie nam, którzy nie wyjezdżamy na 
letnisko, lecz w zaduchu lokalu reda- 
kcyjnego pracujemy dla wielkiej naszej 
idei — w spokoju przynajmniej dalej 
pracować. 

A więc czekamy! 


Szeregi Przyjaciół 
„Gazety Narodowej" 


rosną! 


Na Fundusz Prasowy „Gazety Naro- 
dowej“ złożyli w dalszym ciągu za ini- 
cjatywą zacnego Kapłana Patrioty Ks. 
Józefa Muszyńskiego następujący Przy- 
jaciele pisma naszego: 

Józef Solak z Tarnowa zł. 10. 
Stanisława Sowa z Podgórzą 4 zł. 
Zygmunt Białek z Piotrkowa 4 zł. 
Wojciech W. z Rzeszowa 5 zł. 
Karol Łącki z Sosnowca 3 zł. 


Po d'ugie przypozwalbym  Zimnowols- 
kich chłopów od pastwiska i wygon, co 
ongi do nas należał i tak sprocesoweł- 
bym ich do nitki, a potem kupiłbym sobie 
foiwark i... albo ja wiem, może dwa fol- 
warki. A wy Mojsie, cobyście z takiemi 
pieniądzmi zrobili? 

— Namyśliłbym się, a może wykupił- 
bym okowitę w całej osolicy, a potem po- 
dniósbymi cenę, 

— Rozmowę tę słyszała Małka, weszła 
do stancji i rzekła: 

Nie wykupują zaraz proszę cię Mujsie, bo 
ja jutro po okowitę posyłam. 
Szlachcic roześmiał się. 

— Widzisz Mojsie, jeszcze stu tyśięcy 
nie masz, a już ci żona nie pozwala robić 
z niemi, co chcesz. 

— Owszem, ja mu pozwalam — rzekła 
pięśna Żydówka — teraz pozwalam mu 
niech robi co chce. 

— A gdyby miał? 

— Niech ma ja mu życzę. 

— Ale gdyby miał na prawdę? 

— Zobaczylibyśmy. Wiecie panie Walen- 
ty, że mąz nie powinien nic robić bez żo- 
ny. 

— A ja zawsze robię sam intereSz. 
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Helena Mazurek z Łodzi 5 zł. 

Ks. Franciszek K. z Warszawy 8 z'. 
Mieczysław Jagodziński z Poznania 5 zł. 
Marjan Z. z Krakowa 6 zł. 

Zofja Sobolakówna z Krakowa 2 zł. 
Marja Budzicka Lwów 10 zł. 


Wszystkim Czcigodnym Ofiarodaw- 
com, Przyjaciołom pisma naszego i i- 
dei „Gazety Narodowej“ składamy tą 
drogą staropolskie podziękowanie „Bóg 
zapłać!" 

„Wyd. Gazety Narodowej". 


Judaica. 


Walka z antysemityzmem w Rosji. O- 
kięgowa partja komunistyczna w Połtawie 
uchwaliła usunąć ze stanowiska tych caion- 
ków partji, którzy wykazują tendencje anty- 
semickie. Pozostaje to w związku z kilku 
wypadkami, gdy nie chciano przyjąw do 
pracy bezrobotnych Żydów,  skierowaaych 
do różnych instytucyj sowieckich przez 
urząd pośrednictwa pracy. 

Córka generała rosyjskiego przyjęła. ` 
judaizm. Do rabinatu warszawskiego gło- 
siła się pewna młoda kobieta nazwiskiem 
Sara Uratowicz. Jej właściwe nazwisko by- 
ło jewdochia, była ona córką  peiersburs- 
kiego generała, W czasie wojny z bolsze- 
wikami przebywała w Polsce, gdzie zapo- 
znała się z żołnierzem żydowskim Urato- 
wiczem. Przed zakończeniem wojny przy- 
byli oboje po Warszawy. Tu przyjęła vór- 
ka geas:ała rosyjskiego jadaizm i wysz- 
ła za mąż za Uratowicza, który był czeła- 
dnikiem krewieckim. Pod sam koniec woj- 
ny jej mąż padł. Obecnie prosi ona ravinat 
warszawski o wsparcie dla dziecka swoje- 
go i dla siebie. 


Napad Arabów na kolonję żydowską. 

W nocy z ub. wtorku na Środę grupa 30 
Arabów wykonała napad na kolonję Żydow- 
ską „Ajelet Haszachar". Arabowie wpadli 
do kolonji i poczęli rabowac. Szomrzy za- 
alarmowali kolonistów, którzy dosiedii ko- 
ni i rzucili się w pogoń za Arabami, W cza- 
sie pościgu raniono raniono kilku Arabów. 
Dwuch szomrów zostało rannych. 


Areszt i deportacja żydów—kormuni- 
stów. W Tel-Awiwie odbył się proces prze- 
ciwko trzem kó6munistom, oskarżonym 
o udział w demonsirancjach przeciwko sto- 
sowaniu kar chłosty względem więźniów po- 
litycznyh oraz o stawianie oporu policji. 
Oskarżony Lipman skazany został na 25 dni 
aresztu i deportację, pozostali dwaj oskar- 
żeni Holzman na 1 miesiąc więzienia, lzew- 
ska na miesiąc aresztu. 


Żydowski antysemizm — to zdawałoby 
się sprzeczność sania w sobie, a jednak 


— Przez to panu Walentemu nie jes 
dobrze na Świecie. 

— | żie mi też nie jest. 

— Zawsze nie tak dobrze jak być mo- 
gło, gdyby pan Walenty słachał żony. 

— Akurat żona się zna na prawie! 

— Pan Walenty zawsze tylko o prawie 
myśli. 

— Bv to jest grunt, moja pani Maiko. 
Na prawie wszystko stoi: powinna byś pa- 
ni o tem wiedzieć, bo i ten pan z Zatra- 
ceńcz, skoro sukcesję otrzymuje, to też 
nie na czem innem, jeno na prawie się 
wzbogaca. 

— jakto na prawie? On dostanie czyste 
pieniądze, to się wzbogaci przez pieniądze. 

Jak to dobrze że baby Światem nie rzą- 
dzą — rzekł Wasążek — kiedy takiej pro- 
stej rzeczy nie rozumieją. Z czewóż to ten 
z Zatraceńca pieniądze ma ostać? Z su- 
kcesji. A z czego sukcesja. Juści z prawa 
Żeby prawa nie było, toby i sukcesji nie 
było: każdy dranalby dla siebie, jak mo- 
gący i co mogący. Zabijaliby się, a tak 
nie. Chciałbyś zabrać, dobrze, wykaż się 
coś za jeden? Coś był nieboszczykowi: 
brat, swat, ciotka, wuj, stryj, czy jak. 
Znam ja dobrze ten interes bo sie na pra: 
wie zęby ziadło, 2 kolo Sukcesii chodzić 
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est to zjawisko dość popularne. Zdarza się 
często Że żydowski przemysłowiecnie chce 
zatrudniać robctników żydowskich, aby uni- 
knąć zsżutu zmuszania Żyda do pracy 
w sobotę. Postępują nawet tak fabryki żydow- 
skic, czynne w dni sobotnie, a będące 
własnością nawet ortodoksów. W Ameryce 
isnieje szereg firm żydowskich nie przyjmu- 
jących z zasady żydowskich urzędników 
i robotników. 

Walka z antysemizmem w Rosji. 
Ostatnio odbyla się w Moskwie narada 
działaczy należących do centralnego wy- 


onean i 


działu agitacji i propagandy przy C. K. 
pariji komunistycznej w Rosji sowieckiej. 
Na naradzie tej wygłoszono również referat 
o walce z antysemiłyzmem i pijaństwem. 
Referent Krenicki oświadczył m. in. „zbyt 
mało energicznie zwaiczamy te dwa szko- 
diiwe zjawiska. Wielu towarzyszy partyjnych 
1 organizacyj lokalnych zachowuje się „neu- 
tralnie* w kwestji antysemityzmu. „Neutral- 
ność“ musi być zlikwidowana i wszelkie 
siły partji wiany wystąpić do ataku celem 
zwalczenia elementów rozkładowych. 


Co się dzieje zagranicą ? 


Gen. Nobile ocalony! 


Doqdoszą z Kingsbay, że jeden z samolo- 
tów szwedzkich wylądował na lodzie w po- 
bliżu obczu gen. Nobile i wystartował z 
powrotem zabierając ze sobą Nobilego. Sa- 
molo: zabrał dlatego Nobilego, ponieważ je- 
dan z lodowców złamał Nobilemu nogę. 
Samolot przewiózł Nobilego na statek 
Quest, który zarzucił w pobliżu kotwicę. 
Wyiądowanie samolotu na wielkiej krze, 
która od wczoraj znajdowała siś w ustawi- 
cznym powolnym ruchu wirowym oceniane 
jest przez lotników, jako „majstersztyk“, 
który był połączony z poważnem niebez- 
pieczeństwem dla lotnika 'i aparatu. 


Stabilizacja franka francuskiego. 


Francuska izba deputowanych przystąpi- 
ła do obrad nad zaprojektowaną przez 
Poincare'go ustawą stabilizacji franka, któ- 
ra zabezpieczyć ma sytuację finacsową 
Francji. 


209.000 śpiewaków we Wiedniu. 


W połowie lipca br. odbędą się we 
Wisdzmiu uroczystości muzyczne ku czci wiel- 
kiego kompozytora, Fr. Schuberts: W urc- 
czystościach tych weźmie udział między 
innymi 200.000 śpiewaków, przybyłych ze 
wszystkich krańców Świata. Wiedeń czyni 
już od kilku mlesięcy przygotowania na 
przyjęcie gości, 60.000 uczestników chórów 
spicwackich będzie rozmieszczonych w 
mieszkaniach prywatnych,reszta, tj. 140.000 
zostanie ulokowana w koszarach, szkołach, 
domach ludowych etc. 


Krwawe wypadki w Jugosławii. 

Onegdaj na posiedzeniu jugosławieńskiej 
Skupczyny doszło do tragiczaego zajścia 
w czasie utarczki słownej rządowej partji ra- 
dykalnej z chorwacką partją chłopską. Poseł 
partiji radykalnej Racic strzelił z rewolweru 
do posła partji chorwackiej Pawła Radicza, 
Synowca przywódcy partji Stefana Radicza, 
zabijając go. Dwaj inni posłowie chorwa- 
ckiej partji chłopskiej, Dr. Perner i Dr. Ba- 
sarevic i Stefan Radicz odnieśli ciężkie ra- 
ny. W Zagrzebiu na wiadomość o krwa- 
wych wypadkach beigradzkich przyszło do 
demonstracji przeciw redakcji pisma rady- 
kalnego „Jużarni List“. 

Ponieważ poiicja okazała się zz słabą 
musiała przybyć żandarmerja z pomocą. 
Demonstranci nie chcieli ustąpić, Zandar- 
merja oddała do tłumu około 300 strzałów, 
które zabiły 2 robotników, a 48 robotni- 
ków zostało lżej lub ciężej ranlonych. Po- 
licja aresztowała przeszło 180 osób.. 


Pogrzeb zabitych posłów odbył się w 
Zagrzebie przy udziale 100-tysięcznych tłu- 
mów. Ciężko ranny Stefan Radicz wystoso- 
wał odezwę, wzywającą swych  zwolenni- 
ków do pokoju. 

Rząd ma zamiar w najbliższym czasie u- 
stąpić. Król Aleksander uproszony przez 
koalicję chłopską—demokratyczną będzie 
się starał doprowadzić do tymczasowego 
rozwiązania, któreby uspokoiło umysły. W 
Raguzie demonstranci podpalili lokal stron- 
nictwa radykalnego. 


Nankin stolicą Chin 
Zgon Czang - Tso - Lina. 


Marszaie« Czang - Tso - Lin pobity 
przez azmję pułudniową umarł wskutek ran 


odniesionych w czasie zamachu nań. 

Równocześnie dla zamanifestowania przed 
światem żę rozpoczęła Się nowa era w ży- 
ciu niepodległych Chin, postanowił nacjo- 
nalistyczny rząd Kuo - min - tangu przenieść 
wraz ze zwłokami Sun - Jat- Sena 'ówież i 
stolicę Chin z Pekinu də Nankinu, W ten 
sposób roch reformistyczny nie zawahał 
się naruszyć stolicy, która od czterech 
przeszło wieków znajcowała się Pekinie, 
jednem z największych pod względem li- 
czebności miast swiata. 


Nie chcą służyć czerwonym katom! 


Donoszą z Moskwy, że, jakto stwierdzi- 
ła rewolucyjna rada wojskowa, akcja wer- 
bunkowa do szkół wojskowych dała tak 
znikome rezultaty iż wyższe dowództwo 
armji czerwonej zwołało w tej sprawie 
specjalną naradę. Ze sprawozdania od- 
czytanego na tej konferencji wynika że li- 
czba zgłaszających się do Szkół wojsko- 
wych przeciętnie wynosi mniej niż 20 proc. 
konpletu, wobec czego szkoły owe będą 
zdekompletowane. Do szkoły wojskowej w 
Lenigradzie obliczonej na 920 miejsc, na 
1 czerwca zgłosiło się tylko 350 ochotni- 
ków. Na Ukrainie młodzież całkowicie 
wstrzymuje się od wstępowania do szkół 
wojskowych. W Kijowie i Odesie zgłosili 
się do komisji werbunkowej tylko sami 
bezrobotni. 


Z całej Polski. 


Aresztowanie posła Władysława Ba- 
czyńskiego. Na ulicy Krochmalnej w 
Warszawie, w mieszkaniu elektrotechni- 
ka Krzywickiego aresztowała policja 
warszawska komunistycznego posła Wła- 
dysława Baczyńskiego, który od dłuż- 
szego czasu ukrywał się przed władza- 
mi sądowemi. Baczyński zgolił sobie dla 
niepoznania głowę i wąsy i od czasu 
wydania go przez sejm sądowi nie wy- 
chodził z mieszkania Krzywickiego. 


Wierzytelności polskie w Sowietach. 
Stowarzyszenie obrony wierzytelności 
obywateli polskich w Rosji zwróciły się 
z memorjałem do ciał ustawodawczych 
i rządu w sprawie podjęcia akcji o 
zwrot sum należnych Polakom od Z. S. 
R. R. Suma należności obywateli pol- 
skich z tego tytułu wynosi około 2 i pół 
miljarda rubli w złocie. 


Najlepsza w Polsce dozorczyni domu. 
Minister Składkowski na podstawie 
przedstawionych raportów wyznaczył 
nagrodą pieniężną Marjannie Bugajskiej, 
dozorczyni w Kielcach która pomimo 
przeszkód z różnych stron, ciągłych za- 
targów z lokatorami i bez wszelkiej po- 
mocy zdołała doprowadzić dozorowaną 
przez nią kamienicę do wyjątkowego 
stanu. Marjanna Bugajska uznana jest 
ogólnie za najczystszą dozorczynię w 
Polsce. X 

Nowe letniska. Ministerstwo spr. wew. 
przyznało gminom: Biały Dunajec, Jor- 
danów, Kościeliska, Zawoja i Zubsuche 
prawo wystawiania już w bieżącym se- 
zonie zaświadczeń letnikom, upoważnia- 
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jący5h ich do korzystania z ulg kole- 
jowych przy powrocie do domów. Tem- 
samem gminy te, jako ietniska, są upra- 
wnione do pobierania ustanowionych 
taks klimatycznych. 


Chłopi niszczą antenę radjową. We 
wsi Bieganowice między Starym a No- 
wym Sączem zniszczyli chłopi antenę 
radjową niejakiemu Antoniemu Pośla- 
dowi. Powodem tego było mniemanie, 
że radjo jest przyczyną zaburzeń atmo- 
sferycznych i deszczów. 


Miljonowy spadek. Że Stryja donoszą, 
że tamtejszy krawiec Samuel Speier otrzy- 
mał wiadomość od konsula polskiego w 
Arneryce, że zmarł tam jego bogaty kre- 
wny i pozostawił mu spadek w kwocie 
3 millionów dolarów. 


„Najazd“ mszycy. Do fatalnych zjawisk 
atmosferycznych, objawiających się w ro- 
ku bieżącym w Europie, a działających 
także w Polsce katastrofalnie na zasiewy, 
jakby dla dopełnienia zła — dołączają się 
zgubne fenomeny natury. Onegdaj dono- 
siliśmy o szarańczy, obecnie znowu sy- 
gnalizują z Niska Oo „najeździe” t. zw. 
mszycy. Mianowicie we wsi Studzienica, 
pow. Nisko, mszyca zniszczyła w 2 dniach 
40 morgów zboża. Szkoda wynosi około 
500.000 zł. Wszelkie usiłowania w kierun- 
Ki zniszczenia mszycy zostały bez skut- 

u. 
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Katalog Prasowy „Para“ 


Ukazał się czwarty rocznik Katalogu 
Prasowego Para, obejmujący wykaz wrzyst- 
kich pism w Polsce @ọraz prasy polskiej 
poza granicami Rzeczypospolitej. Podzielo- 
ny w części.oficjalnej na sześć części, wyka- 
zuje w pierwszej wszystkie czasopisma w 
Polsce według województw, w drugiej pra- 
sę polską na wychodźtwie, w trzeciej 
wszystkie pisma w porządku alfabetycznym 
według nazw, w czwartej daje nam Kata-' 
log Prasowy Para wykaz miejscowości 
w Polsce z liczbą mieszkańców ponad 
3000, w piątej wykaz pism zawodowych 
a raczej specjałnych, w szóstej wreszcie 
części znajdujemy pisma obcojęzyczne. Da- 
lej zamieszczono ogłoszenia dużej ilości 
pism, a zatem ciekawą „Mapę Gazetową”*, 
na której uwidocznione są te wszystkie 
miejscowości, w których wychodzą jakie- 
kolwiek czasopisma. Największą liczbę ta- 
kich miejscowości zauważymy w Wojewó- 
dztwach zachodnich, mniejszą w Wojewó- 
dztwach Środkowych, a szczupłą wciąż 
jeszcze na wschodzie. 

Katalog obejmuje ogółem 1933 pisma, 
z których przypada na wydawnictwa pol- 
skie 1639, niemieckie 118, żydowskie 89, 
ukraińskie 58, białoruskie 5, angielskie 4, 
francuskie, litewskie i rosyjskie po 3, oraz 
jedno włoskie. Z ogólnej tej liczby przypa- 
da na większe miasta: Warszawę 410, 
Lwów 165, Foznań 157. Kraków 147 Wilno 
66, Łódź 59, katowice 54 i t.d. 


Poża materjałm statystycznym Katalog 
Prasowy Para przynosi szczegółowe infor- 
macje o poszczególnych wydawnictwach 
perjodycznych jak: kierunek pisma, rozmia- 
ry tegoż ceny ogłoszeń, reklam itd. 

Całość, przedstawiająca się bardzo este- 
tycznie, opracowana jest nader starannie, 
dlatego też Katalog jest cennym nabytkiem 
w rękach wszystkich kupców i przemysło- 
wców, korzystających z reklamy gazetowej 
Katalog Prasowy Para nabyć można w 
wszystkich księgarniach oraz w oddziałach 
Para w Warszawie, Krakowie, Katowicach, 
Bydgoszczy i Toruniu, wreszcie w Centra- 
li Para w Ponaniu, Al. Marcinkowskiego 11. 

Dodać przy tej sposobności należy, że 
Biuro Ogłoszeń „Par“ jest wydawcą „Echa 
Powszechnej Wystawy Krajowej“, która 
odbędzie się w Poznaniu w roku 1929, 
oraz czasopism zawodowych: Powszechna 
Gazeta Fryzjerska, Przegląd Krawiecki, 
Przegląd Stolarski, Warsztat Metalowy i Ga- 
zeta Malarska. 
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Spalenie zwłok króla > RESTAURACJA I KAWIARNIA 


piu Kambodży... | GRAND HOTEL | 


| 
bodży król Sisowath, znana fi ski I 

ży król Sisowath, znana figura paryskie- 
go bruku. Od dziewięciu miesięcy tj. od JANA BISANZA | 
sierpnia 1927 czekała trumna ze zwłokami | e E - 
orjentalnego króla na ceremonię spalenia, Kraków, Sławkowska 5 — 7 

TELEFON KAWIARNI 4445. — — TELEFON ZARZĄDU 38. | | 

Wschodzie jest biel symbolem żałoby. Mło- | 
dy król Monnivong, syn zmarłego króła 
Sisovatha, otworzył uroczyste ści, przybrany GEE OZ ZUKTEFZER90) 
w białą, srebrem przetykaną tunikę. Otwar- 


Kambodża jest małem królestwem w Indjach, 

| Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast zachodnio-euro- 
to trumnę, wyjęto zabalsamowane zwłoki by | mm 
je włożyć do pozłacanej trumny. Od wscho- | Kr Sliki niebieskie, Wiedeńskie mam 
du do zachodu słońca trwały ceremonje, dos | OIIKI «w sprzedadnia. Stare po'- 
piero na drugi dzień zanieśli kapłani trum- 5 zł. Sztuka, młode po 3 zł, i koszta prze- 


pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W restau- 
racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestty salonowe j 
— Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. a 
się uroczystość połączona z takim ceremo- Kawiarnia: Najlepsza kawa, ciastka obsługa szybka i ugrzecz- 
njałem, jakby chodz ło przynajmniej o ko- niona bez zarzutu. Ilustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne. 


ronację nowego króle. Jak wiadomo, na | W restauracji i kawiarni „Grand Hotel" punkt zborny przyjezdnych 
elita towarzystw krakowskich, 


Stolicą Kambodży jest osada Pnom-Penh, 
a od roku 1904 królem był Sissowath. Dzie- 
więć miesięcy trwały przygotowania do ce- 
remonji spalenia zwłok, potem zaś odbyła | 


od roku 1867 pozostającem pod władzą 
Francji, liczącem 1,684255 mieszkańców. | 

nę do Świątyni, u której stóp wzniesiono iki i k y 

ołtarz we formie tronu. Siędem dni i sie- a ' SNE AREPA kawama 

dem nocy spoczywały zwłoki króla na tym Fabryka l ın konop- Adresować: Makoń n. Orzycem 


tronie, a po tym terminie włożono zwłoki 


do nowej z kosztownego, pachnącego drze- nych szpagatów, pa- 


wa sporządzonej trumny, którą dopiero wła- 


żono na stos. Król Monnivong sam własno- sów i taśm ta- 


ręcznie podpalił stos... Zgubiono książeczkę wojskową na na- 


BREEZE ATE MAKER) picerskich. zwisko Wincenty Szewc z Grębowa (Za- 
l KL LD ir | G T h 
. c r brnie Gorne) powiat arnobrzeg, ur, w 

Co grają w kinach ? J. W ZOWIŃSski mam | roku 1898, którą unieważnia się. 
Kine Sztuka Fabryka Kraków — Debniki 15. 


Najaktualniejszy szlagierowy program se- Telefon Nr. 3005 
zonu, wytwórni „Ufy* produkcji 1928. 


Flirt na plaży. | RADJOAPARATY DARMO! 


Komedjo-dramat w rolach gł. Alfons 
Fryland, Wera Woronina oraz 
Lidja Potechina. 


skiz. pocz. 4. 


Niemiecka firma wysyłkowa oddaje interesantom na własność w ce- 
lach rekłamowych i dalszego polecenia w Polsce, większą ilość swych 
pierwszorzędnych Radjoaparatów odbiorczych do czterolampowych 


włącznie, bez żadnych zobowiązań 
Nieznaczne koszty (wysyłka, opakowanie it.id. i t.d.) ponosi sam od- 


Kino Wanda 


Wielki Film Polsko-niemiecki. Wstrząsają- biorca. 
cy dramat zi si najaktualniejsze Interesanci zechcą podać dokładny i wyraźny adres na karice poczto- 
ematy 7 
GP wej do; < j 
Dusze dzieciece i Radiorersand E, Grib u. C. Rottloff, Abts. X. Berlin N. 4 Bartenstr. 100, 
oskarżają was, eTA EEEE © 


e w we 
w rolach gł. najwybitniejsi artyści Miód pPsSzczeiny, 


Polsko Niemieccy. O W A R 
B R lipcowy świeży, kuracyjny, czysty pod gwa- 


Kino Corso | rancją w blaszankach 5-00 kiłowych 15 zł 
Najwspanialsza kreacja Lya De Putti | N Z | — 10 kilowych 28 zł. — 20 kilawych 52 zł- 
oraz Emila Janningsa D K 0 U | M S m | 50 gr. wraz z biaszanką i opłatą pocztową 


R ETE wysyła wprost z włssnych pasiek za zali- 
VA l ? KSK czeniem pocztowem 
w rolach gł. Lya de Putti Poleca swoje wyroby | 


oraz Emil Jannings. Katolicka firma „PATOKRAĆ”* 


Marcowe | Kopyczyńće, ostatnia poczta Denysów, 

Kino Promień Eksportowe W razie niezadowolenia przyjmujemy z po- 

Wspaniały, dramat ud, tle „sztuki Moliera wrotem, wrącając należność i koszta prze- 
w rolach gł. E. Jannings i Lili Dagower © a 


CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0'20 Nadesłane zł. 0'40. Dział ekonomiczne ikomunikaty zł. 0'80. 
|-sza strona i inne tekstowe zł, 0'89 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu. państw. emer. robotn. inwal. posz. pracy rabat 
CENY PRENUMERATY: miesięcznie: 1°35 zł, kwartalnie; 44 — zł. W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy 

wraz z dostawą do domu. Konto czekowe P. K. O. Nr. 405.585. 


Za spółzę wydawniczą i redaktor odpowiedzisluy JAN KOZICKI: 
DRUKARNIA MIESZCZAŃ>KA STANISŁAWA TUMASZEWSKIEGO KRAKÓW BATOREGO 6 Telefon 1016 


